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Misjonarz
afrykański
O. Siem ieński 
z małym  
Murzynkiem.

Jak Staszek przekonał  Jatka,  że może byt  
misjonarzem, nie wyjeżdżając do Afryki.

— Powoli. Nic nic rozumiem. Powiedziałeś, 
że m am  być m isjonarzem ! Ja k  to! M am się prze­
brać w d ługą sutannę, przypraw ić sobie brodę...

— Zaraz widać, że masz dopiero osiem lat. 
Nie chodzi tu  o m isjonarza przebranego, lecz 
o prawdziwego. Czy wiesz, co robi praw dziw y 
m isjonarz!

— Pewnie, że wiem. R a tu je  dusze.
— Dobrze, ale jak  to rozumiesz!
— Myślę, że tak, jak  się ra tu je  kogoś, eo tonie. 

N a przykład, gdy A ntek wpadł do wody, p rzy ­
biegł M aryś, podał mu rękę i u ratow ał go od
śm ie r c i.

I  39 - 10.8
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— A ty  byś sięgnął stąd  cło A fryki ?
— Ty wciąż żartujesz ze mnie! J a k  ja  mogę 

sięgnąć stąd  do A fryk i ?
— Pewnie, że możesz, jest to naw et bardzo 

łatwo. N aw et do nieba możesz sięgnąć. Odmów 
tylko „Ojcze nasz“.

Jacek  odmówił poważnie modlitwę.
— K to ciebie słyszał? — zapytał Stach.
— P an  Bóg. Ale jeszcze mi dotąd nic nie po­

wiedziałeś o m isjonarzu — odpowiedział Jacek.
— W łaśnie. P an  Bóg cię słyszał, bo tu  jest 

przy  tobie. Ten sam P an  Bóg jest także w nie­
bie, jest także w Afryce. Jeśli odmówisz tę mo­
dlitw ę ze skupieniem  za nawrócenie M urzyn­
ków, P an  Bóg przyjm ie ją  i pomoże jak ie jś  bied­
nej pogańskiej duszy znaleźć praw dziw ą wiarę. 
W ten sposób, nie jadąc do A fryki, możesz ra to ­
wać dusze, jak  praw dziw y m isjonarz.

Jacek  popatrzył badawczo na Stacha.
•— A ty  już jesteś tak im  m isjonarzem ? — za­

pytał.
— Ma się rozumieć. Ale Dzieciątko Jezus bę­

dzie m iało większą radość, gdy się więcej dusz 
u ra tu je . D latego powiedziałem o tym  tobie, cho­
ciaż jesteś jeszcze m ały.

— Znowu nie tak i m ały — odrzekł Jacek, s ta ­
jąc  na czubkach palców. — P o tra fię  i ja  być 
m isjonarzem . I zobaczymy, kto będzie gorliw ­
szy, ty  — czy ja. Będę odm aw iał „Ojcze nasz” 
po drodze, gdy idę do szkoły i z powrotem. Je d ­
no „Ojcze nasz“ dodam do m odlitw y wieczornej.

— Doskonałe. Zacznijm y od teraz. Przecież 
stoim y przed kościołem. W stąpm y na pięć m i­
nut.
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W stąpili. Stach odmówiwszy swe „Ojcze nasz“ 
za nawrócenie M urzynków, dodał jeszcze:

— O Jezu, w H ostii m aleńkiej u tajony , bło­
gosław wszystkim  M urzynkom! I  proszą Cię, 
daj, aby Jacek  sta ł się kiedyś praw dziw ym  m i­
sjonarzem  afrykańskim !

A potem westchnął z głębi serca:
— I  ja  też !

Nie ma to, jak misjonarzem być!
O. W ł a d y s ł a w  Z a b d y r  T. J .

Nareszcie doczekałem się dnia, w k tórym  mia- 
h m wyjechać na pracę apostolską. Pierw szy 
ten wyjazd przypadł na naszą szkółkę w Monze, 
służącą zarazem  za kościółek. Przygotow ałem  
się, jak  mogłem najlepiej. Napisałem  sobie od 
początku do końca kazanie, w ybrałem  p y tan ia  
z katechizm u do katechizacji, oraz pieśni na 
czas przerwy. Obmyśliłem też zabawy dla dzie­
ci i wziąłem piłkę do gry, aby połączyć poży­
teczne z przyjem nym .

W piątek  po południu można było widzieć 
m ały wózek o dwóch kołach, pom ysłu i roboty 
B ra ta  Dudy, zaprzągnięty  w czwórkę wołów. 
W oły prowadził m ały  chłopak. Na koźle sie­
dział drugi chłopiec, w yw ijający  długim  biczy­
skiem i naw ołujący woły po im ieniu, czasem 
z potrzeby, a czasem ot tak , z fan tazji. N a wóz­
ku znajdow ały się różne rzeczy, jak  ołtarz poło­
wy, pościel, żywność. W reszcie wpośród tego, 
a raczej ponad tym  — m isjonarz z radością 
w sercu, że przełam aw szy pierwsze lody języ­
kowe, może wreszcie głosić C hrystusa i Jego n a ­
ukę tym , co jeszcze pozostają w cieniach śmierci
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Stanęliśm y na m iejscu około wpoi do siódmej. 
Zaraz na  początku znalazłem  się w kłopocie, 
gdyż chłopcy, k tórzy ze m ną jechali, nie znali 
się nic na sztuce gotowania. M usiałem  zabrać 
się do wszystkiego sam. Zarządziłem  więc, by 
woły zapędzili do jednego M urzyna, k tó ry  — 
jak  słyszałem  — zazwyczaj opiekuje się nimi, 
i aby nazbierali drzewa do palenia. W szystko to 
trzeba im było w ytłum aczyć jak  na łopacie, 
powtórzyć raz i d rug i i wreszcie pokazać, Roz­
paliwszy ogień, sam  przyrządziłem  sobie kola­
cję. Poszło to szybko, gdyż składała się ona 
z herbaty  i kaw ałka chleba.

Gorzej było z gotowaniem na drugi dzień. 
P rzyznaję, że n igdy przedtem  nie próbowałem 
moich zdolności ku linarnych . Siedziałem  przy 
ognisku, co chwilę zaglądając, co się dzieje 
z m ąką kukurydzianą i ziem niakam i. Ale za to 
w następnych dniach szło już snadniej.

Dzieci z wioski nie odstępowały m nie’, patrząc, 
by im  dać coś do zjedzenia. Śmielsze wprost do- 
p raszały  się o to. Na szczęście, by ich zaspokoić, 
nie potrzeba wiele, szczypta cukru, a już są za­
dowolone. Po wszystko jednak  rzecz szcze­
gólna — w yciągają  obydwie ręce, choćby to by­
ła  rzecz najdrobniejsza. P rzy  pomocy tych dzie­
ci oczyściłem szkołę i przygotow ałem  ją  na 
niedzielne nabożeństwo. Pod wieczór przyszło do 
spowiedzi kilkoro ludzi — powiadomionych 
przez chłopców, których wysłałem  do wiosek.

W niedzielę mniej więcej od wpół do siódmej 
rano  zaczęli się schodzić ludzie z różnych stron. 
Po w yspow iadaniu kilku , osób, przygotowałem  
się do mszy św., a  zobaczywszy, że zebrała się 
spora  grom adka w iernych, kazałem  dać znak



dzwoneczkiem od mszy św., że już czas. Po ew an­
gelii św. to czytając, to mówiąc z pamięci, -wy­
głosiłem kazanie, którego wszyscy z uw agą słu­
chali. Po mszy św. zgłosiło się dziewięć osób, 
prosząc o zapisanie do katechum enatu.

Po ukończonym nabożeństwie pobawiłem  się 
trochę z dziećmi, co nie tylko dla nich sam ych 
było wielką przyjem nością, ale i dla starszych, 
k tórych  byle co rozśmiesza. Tak im  się te zaba­
wy podobały, że ze śmiechu zginali się do pasa.

Po pewnym  czasie oznajm iłem, że pójdziem y 
teraz uczyć się trochę katechizm u, a  potem  zno-



22

wu wrócim y do zabawy. Oczywiście niektórzy, 
zwłaszcza s tarsi, poszli sobie do domu, ale około 
50 pozostało, przeważnie dzieci. To bieda, że 
podczas gdy niektórzy znają  już katechizm, 
drudzy nie um ieją nic, naw et znaku krzyża św. 
Około 11 zostawiłem m oją grom adką i posze­
dłem  sobie przygotować jak ieś śniadanie.

Po południu znowu się dzieci zebrały. Dałem 
im  piłkę, a sam odmówiłem brew iarz i, jak  mo­
głem, przyrządziłem  sobie obiad. Dzieci, zmęczy­
wszy się g rą  w piłkę i dostawszy po kaw ałku 
pom arańczy, rozeszły się. Pozostało tylko kilku 
chłopców powyżej la t dziesięciu, z którym i roz­
począłem katechizm . Nauczyłem  ich znaku krzy­
ża św. i Zdrowaś Mario. P rzy  opowiadaniu o P a ­
nu Jezusie wziąłem do ręki krzyż, k tó ry  o trzy­
m aliśm y przed wyjazdem na m isje, jako  nasz 
najw iększy skarb. Gdy im  powiedziałem, że P an  
Jezus, Bóg i P an  Najwyższy, by nas ratow ać od 
zguby wiecznej, zstąpił na  ziemię, cierpiał i zo­
s ta ł ukrzyżow any przez niedobrych ludzi, jeden 
i  chłopców zawołał z oburzeniem i współczu­
ciem:

 lakżesz oni to mogli zrobić? To złe, bardzo
zle, (kapati cibi, kapati cibi!) — pow tórzył k ilka 
razy.

(C iąg dalszy  nastąp i.)

Dla biblioteczek szkolnych

Bł. Kizito
najm łodszy z męczenników U gandy. 

Stron 40 Cena 25 gr. GO cts.)
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Pierw szy parow iec
Wrażenie chłopców na widok pierwszego parowea u brze­
gów w yspy na jeziorze W iktoria, opowiedziane przez 
Jednego z nich, czarnego sem inarzystę z W ikariatu Gór­
nego Nilu.

N asłuchaliśm y się od starszych kolegów prze­
różnych h istorii o parowcach, że jednak  po 
większej części były  one mocno przesadzone, 
wielu z nas przeczyło im i nie dowierzało. Zapa­
nowało więc niebyw ałe podniecenie, gdy pewne­
go dnia oznajm iono nam, że duży statek, p ły ­
nący do J in ja , zatrzym a się u  brzegów naszej 
wyspy.

Ju ż  rychło rano  zaczęły snuć się długie sznu­
ry  dzieci, dążących ku wodzie i rozpraw iających 
żywo o różnych spraw ach związanych z paro ­
wym i sta tkam i. W e dwie godziny całe w y­
brzeże zaroiło się dzieciarnią.

Gdy sta tek  ukazał się na w idnokręgu i można 
było już w yraźnie dostrzec dym, zaczęły się u- 
w agi i kom entarze:

— S tatek  pali się — rzekł jeden z chłopców.
— Nie, on się nie pali — zaprzeczył d rugi — 

tam  palą  wyrosłe k rzak i bawełny. W iecie prze­
cież, że oni m ają  ogrody bananowe i p lan tacje  
baw ełny na pokładzie.

Objaśnienie to wywołałoby sprzeciw, gdyby 
całej dzieciarni nie było wiadomo, że ów chło­
pak  czytuje skraw ki gazet, k tóre m u ojciec raz 
po raz daje.

Tym czasem sta tek  przysunął się na jak ieś 
sześć mil. M yślałem  sobie, że on w ygląda tak  
ja k  lwy, k tóre widziałem  n a  obrazku. P rzyb ił 
wreszcie do lądu i w tedy zaczęło się strzelanie.



24

Połowa z nas , uciekła,, bp nie wiedzieliśmy^ co 
nastąp i i co za skutek może mieć dla nas ten 
niezw ykły hałas. Po dziesięciu m inutach wró­
ciliśm y, ale trzym aliśm y się ostrożnie z daleka 
od żeglarzy, k tó rych  k ilku stało już na brzegu. 
Podziw ialiśm y ich stró j. Rozmawiali językiem  
gwahili, ale m y m yśleliśm y, że to po angielsku.

Po godzinie odezwały się znów strzały . To już 
było nad  nasze siły, zwłaszcza, że statek  ruszał 
— um knęliśm y wszyscy z obawy, że nas zabie­
rze. Ta strzelan ina tak  nas przeraziła, że ze 
dwa m iesiące potem żaden z malców nie poka­
zał się nad wodą. Ale później, gdy oswoiliśmy 
się z tym  hukiem , chodziliśm y nieraz na w y­
brzeże, postanaw iając sobie nie bać się, tylko 
patrzeć uważnie na wszystko, aby przekonać się, 
czy to, co nam  opowiadano, polega na prawdzie.

U R  W I S
Prawda, że urwis ze m nie jakich  mało, 

Ciągle m i w  głowie ty lko  figle, psoty,
Lecz odkąd Boga m e serce poznało,

Zapał się zbudził także i do cnoty.
N ieraz m i w  duszy m yśl się błąka skrycie  

Zostać kapłanem  ja k  biali Ojcowie,
Poświęcić Panu całe m oje ż y c ie . . .

Lecz ojciec, m atka  cóż na to odpowie ?
Módlcie się za mną, drodzy przyjaciele, 

B ym  Chrystusow i mógł zdobyć dusz wiele.
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Jak czarny Jądruś został seminarzystą
Na podstawie jego życiorysu -własnoręcznie skreślonego.

N ajw iększa to radość d la  m isjonarza , gdy  w jak im  
chłopcu, w ychow ującym  się w  m isji, spostrzeże p ie rw ­
sze oznaki pow ołan ia  kap łańsk iego . Jeżeli m isja  je s t 
bardzo oddaloną od S em inarium , uczy go sam  początków  
łac in y , a później w ysy ła  n a  s tud ia . M odli się gorąco za 
n iego, by  po w ielu, w ielu  la ta ch  nau k i m ógł go zobaczyć 
czarnym  kap łanem .

Ję d ru ś  jako m ały chłopiec nazyw ał się Ka- 
panda, tak  jak  jego dziadek. Za całe jego odzie­
nie służył mu kaw ał szm aty, przepasanej na­
około bioder. Żywił się suszoną kukurydzą, 
a łyżkę, nóż i widelec zastępowały mu doskona­
łe własne palce. N ajulubieńszym  jego zajęciem 
było polowanie. Czasem pom agał matce, p rzy­
nosząc jej drzewo do rozpalenia ogniska, przy 
k tó rym  gotow ała obiad, i k tóre ogrzewało go 
podczas chłodnych nocy, gdyż rodzice nie mieli 
go czym okryć. Mimo to opuszczał swe łóżko 
(matę rozciągniętą na ziemi) bardzo wcześnie 
i zjadłszy to, co pozostało jeszcze od w czoraj­
szej wieczerzy, b ra ł łuk i s trza ły  i w yruszał do 
lasu na  polowanie.

Życie na swobodzie bardzo mu się podobało, 
to też czul się bardzo nieswojo, gdy jednego 
razu  znalazł się razem  z innym i dziećmi a v  szko­
le. Siedział osowiały, nie rozum iejąc nic z tego, 
co mówił ów człowiek z książką.

Jednego razu, gdy siedział tak  pogrążony we 
w łasnych m yślach, usłyszał odgłosy wesołej za­
bawy. Nie p y ta jąc  o pozwolenie, uciekł z klasy  
i przyłączył się do zabawy. Zabawę prow adził 
jak iś  nowy nauczyciel, k tóry  od razu  przypadł 
m u do serca. Nowy nauczyciel w yjaśn ił mu,
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ja k ą  relig ię yvyznaje i zapytał go, czy chce do 
niego należeć.

-— Tak, oczywiście — odpowiedział K apanda 
z zapałem.

I  od tej chwili s ta ł się pilnym  i uważnym  ucz­
niem. W iedział teraz, że ten pierw szy nauczy­
ciel był protestantem , a nowy — katolikiem . 
Uczył się z łatw ością w katolickiej szkole czy­
tan ia  i pisania, a przede wszystkim  — katechiz­
mu. Gdy jednego razu przyjechał do wioski m i­
sjonarz — pierwszy wogóle, jak i tu  zaw itał — 
przeegzam inował K apandę z katechizm u i w n a ­
grodę za dobre odpowiedzi dał m u medalik.

P rzy g o to w a n ie  h o stii (lo n iszy św.



Radość K apandy nie m iała granic. Był tak  
szczęśliwy, że zapom niał naw et o jedzeniu. Po­
kazyw ał kolegom m edalik, zachęcając ich, aby 
i oni uczyli się katechizm u. W ielu z nich po­
szło rzeczywiście w jego ślady.

Potem  zaczął się przygotowyw ać do p rzy ję­
cia chrztu św. Ale cóż, nie m iał ubrania! Za­
czął więc pracować, by zarobić sobie na u b ra ­
nie. I  tak  przeszły aż trzy  lata . Nie zapom niał 
jednak  o tym , że jest katechum enem , i modlił 
się codziennie rano i wieczorem i przed jedze­
niem. W tym  czasie zachorował ciężko, został 
ochrzczony i o trzym ał imię Andrzej.

Gdy wyzdrowiał, udał się do m isji, by przy­
jąć sakram ent bierzm owania i już tam  pozo­
stać, ale przy pierwszej próbie nie dotrzym ał 
placu — i uciekł z powrotem  do domu. Spróbo­
wał po raz drugi, zdecydowany tym  razem 
znieść wszystkie trudności. W ytrw ał i ku SAvej 
wielkiej radości usłyszał, że go naw et uznano 
odpowiednim na kandydata  do s tanu  kap łań ­
skiego. Był razem  z kolegą. Obaj byli zachw y­
ceni. Naszemu chłopcu przypom nieli się dwaj 
apostołowie śś. P io tr i A ndrzej, k tórych P a n  
Jezus powołał słowam i: „Pójdźcie, uczynię was 
rybitw am i ludzi."

W ten sposób dostał się do Sem inarium . Tu 
w Sem inarium  przygotow uje się nie tylko, by 
być świętym  kapłanem  — jak  tego sobie życzy 
Ojciec św. — ale wzbogaca także um ysł wiedzą. 
S tudiu je  pilnie litera tu rę , m atem atykę, historię, 
geografię, angielską i łacińską g ram atykę i in ­
ne przedm ioty, które mu w przyszłym  życiu k a ­
płańskim  będą tak  potrzebne.

Módlcie się za niego, drodzy przyjaciele, by 
sta ł się dobrym  i świętym  kapłanem .
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|  Życie dzieci  w  O k aw an g o  |
w A f r y c e  P o ł. - Ż a c h o d n i e j.

H  O. F r i i h | l c h ,  o b l a t  Niej) . P o cz .

, C i i i K  d a l s z y .
K R A J  W OKA WANGO.

Ich ojczyzna Jeży w prastarym  lesie nad brze­
gam i rzeki Okawango, wysoko w północnym ką­
cie suchej Południowo-Zachodniej A fryki. Rze­
ka ta  płynie wesoło po skałach i wąwozach. 
W jej wodach p rzeg lądają  się palm y i sto in ­
nych pięknych drzew. Pomiędzy drzewam i lia­
ny i ciernie pną się tak  gęsto, że czasem zupełnie 
uniem ożliw iają przejście. Rosną tu również drze­
wa chlebowe, a są tak  grube, że zaledwie dzie­
sięciu ludzi zdoła je objąć.

Do tego tak  oddalonego od św iata k ra ju  nie 
prowadzi żadna droga i nie dojeżdża tu  również 
kolej. Aby się tu  dostać od odstatniej stacji ko­
lejowej Grootfontein, trzeba osiem do dziesięciu 
tygodni jechać wozem zaprzężonym w woły 
przez bezwodne, dzikie okolice. Przed kilku laty  
o trzym ali m isjonarze w podarunku silne auto, 
które tę sam ą przestrzeń przebyw a w trzech 
dniach. Ale już nieraz się zdarzyło, że auto zep­
suło się w sam ym  środku puszczy i m isjonarz 
m usiał przez kilka dni mieszkać wśród ludzi 
puszczy i wśród lwów.

Kiedy mali H am bukuszu (tak nazyw a się 
szczep, k tó ry  zamieszkuje tę okolicę) po raz  
pierwszy ujrzeli samochód, uciekli do swych o j­
ców i m atek. Ale i ci niem niej się przestraszy-
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Morze piaszczyste w A fryce Połiul. Zach.

li i uciekli do lasu, "by schronić sit; przed tym  
hałaśliw ym  wozem diabelskim . Dzisiaj już 
śm ieją się, gdy zobaczą samochód. Można im  
spraw ie najw iększą radość, gdy się im  pozwoli 
wsiąść do samochodu i jechać kaw ałek drogi. 
Będą o tym  opowiadali przez cały tydzień.

W Okawango nie m a m iast ani'znaczniejszych 
miejscowości, są  tylko m ałe wioski, które leżą 
nad  brzegam i rzeki lub na licznych wysepkach. 
Domy są zbudowane z rogoży, plecionych z trzc i­
ny wodnej lub też z palów, trzciny  i gliny. Są 
tak  niskie, że nie można w nich stanąć prosto. 
Do w nętrza trzeba się wczołgać. Lecz Murzy- 
n ią tk a  są tak  żwawe i zwinne, że prędzej prze­
suną się przez tę dziurkę, niż my przez wielkie 
drzwi.
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Jedynym i budynkam i m urow anym i w tej o- 
kolicy są piękny kościół i m ieszkanie m isjona­
rzy. M urzynowi w ystarcza m ała chata, gdyż 
w niej niewiele przebywa, zostając praw ie cały 
dzień na dworze. Codziennie świeci kochane słon-

Pień drzewa
olbrzym iej
grubości.

ko; tylko podczas dwóch lub trzech miesięcy jest 
podczas nocy trochę chłodniej, nie m a jednak 
mrozu i śniegu. Również przez większą część 
roku nie potrzeba się obawiać deszczu, gdyż 
w k ra ju  Okawango od kw ietnia do października 
łub listopada panuje susza. Zato od g rudn ia  do 
lutego lub m arca pada deszcz praw ie każdego
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dnia. Po deszczu ukazuje się znów miłe słonecz­
ko, które ogrzewa i osusza szybko.

JA K  SIĘ U B IER A JĄ  DZIECI W OKAWANGO.
Chłopcy noszą m ały pasek skórzany naokoło 

bioder, dziewczęta rodzaj koszuli z wygarbo- 
Avanej koźlej skóry, k tó rą  im  m atka ozdabia 
często kolorowymi perełkam i, i m ały  fartuszek. 
Dum ni są wszyscy ze swoich włosów. Chłopcy 
i dziewczęta noszą wprawdzie krótkie włosy, 
lecz dziewczęta w p la ta ją  sobie we włosy korze­
nie roślinne, wskutek czego w yglądają  one tak  
długie, jak  włosy białych dziewczynek. M aszyn­
ka  do strzyżenia włosów i nożyce są nieznane 
w Afryce, M urzyn goli sobie głowę ostrą  p ły tką  
żelazną. P rzy  tym  chłopcy chętnie zostaw iają 
sobie na przedzie k ilka pęczków włosów lub je ­
den większy czub, co uchodzi za szczególnie 
piękną ozdobę. In n i znów każą sobie strzyc gło­
wy w paski, tak  że w yglądają  jak  młode zebry.

Dziewczęta lubią się bardzo stroić w szklane 
perełki. A gdy rozpoczyna się pora deszczowa 
i zaczyna w yrastać traw a, wszystka młodzież 
spraw ia sobie łańcuchy i pierścienie z wodnego 
sitowia. Czasem tak i m iody elegant nosi dzie­
sięć do dwudziestu pierścieni na ram ieniu' 
i pięć do dziesięciu łańcuchów na  szyi i p ier­
siach.

M łoda A fryka  chce być piękną.
(C iąg dalszy  nastąp i.)

Na intencję prenumeratorów i dobroczyńców odprawiają. 
Biskupi m isyjn i i M isjonarze afrykańscy okoio 

500 inszy św. rocznie.
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Prawdomówność dziecka ze 
szczepu Basutów
S. Paulina.

Po żniwach przynosi kilkoro dzieci szkolnych w wo­
reczkach albo też na miskach po odrobinie kukurydzy, 
ażeby za nią dostać jakieś odzienie. Miedzy innym i jest 
też pewna dziesięcioletnia dziewczynka z m ałym  worecz­
kiem. „Przyniosłyście ładna kukurydze?" — pytam . „O, 
tak, tak“ odpowiadają chórem dzieci. Lecz owa dziew­
czynka, zaprzeczyła żywo: „Alez to nieprawda! Moja ku­
kurydza nie jest ładna, ponieważ zw arzył ja mróz, który 
tego roku przyszedł wcześniej niż zwykle. Wezme, co mi 
Siostra za n ia da, ale kłam ać nie m ogę.“

W nagrodę za prawdomówność obdarzyłam dzielną 
dziewczynkę piękną sukienką.

Zagadka
M u r z y n e k

Z lite r , k tó re  tw orzą  w yraz „M urzynek", ułożyć nowe 
w yrazy . N agrodę o trzym a ten , k to  u łoży  najw ięcej w y­
razów . W a r u n e k  : zap łacona p re n u m e ra ta  za rok 1938.

R ozw iązania  n a leży  nadsy łać  do dn ia  25 b. m. Oprócz 
tego w yznaczam y dwie nagrody pocieszenia d la  tych , 
k tó rzy  zdobędą d rug ie  i trzec ie  m iejsce.

R O ZW IĄ ZA N IE z Nr. I:
1) Ba - to - ry .  —  2 ) A ligator.

Trafne rozw iązania nadesłali :
I r e n a  R usiecka, R eg ina  ICastelik, B a rb a ra  L achów na, 

-A. T raw ińska , Z. M azanow ska, E u g en ia  L arisch , Cze­
sław  M oskal, R a jm und  L aso ta , S te fan  K użel, T eresa 
i B a rb a ra  D ziedzickie.

Nagrody otrzym ali: R usiecka, K astelik  i Lachówna. 
P r z e c z y ta j : Dla rozw iązu jących  zagadki

na 4. stronie okładki.
Za pozwoleniem W ładzy duchownej — 

Przem yśl, dnia 16 stycznia 1939. L. 208.

R edaktor odpow iedzialny  M aria  K opińska, K raków . 
N akładem  i drukiem  Sodalicji św . P io tra  K law era w  K rośnie.



Kącik „dzielnych trójek"
— Szkoda, żc nie jes tem  chłopcem  !
— D laczego ?
— G dybym  b y ła  chłopcem , zostałabym  m isjonarzem . 

Po jechałabym  do A fryk i, chodziłabym  od w si do w si 
i opow iadałabym  M urzynkom  o P a n u  B ogu i o ślicz­
nym  niebie.

— I m nie by  sie to  podobało. A le cóż robić? Jes tesm y  
dziew czynkam i.

 W iesz, co zrobim y? W  A fryce je s t ty lu  dobrych  M u­
rzynków . P ro t m y P a n a  B oga, aby  sobie z n ich  w ybrał 
m isjonarzy .

— A le ja k  ?
— O fia ru jm y  w te j in ten c ji kom unie św. W  kom unii 

f'w. p rzy jm u jem y  D zieciątko  Jezu s  do naszych  serc. B e­
de wice m odliła  sie tak  : Ojcze N iebieski, o fia ru je  Ci 
D zieciątko Jezus, k tó re  przy ję łam  w kom un ii św. za m a­
łego M urzynka, aby  o trzym ał łaskę pow ołania n a  m i­
sjo n arza . , .

— My też. C ała nasza tró jk a  p rzy jm ie  kom unie św. 
w te j in tenc ji. Oby P an  Bóg w y b ra ł sobie w ielu  m isjo ­
narzy  !

JA K  UTW ORZYŁAM  M O JĄ  T R Ó JK Ę ?
Oto nagrodzony  opis T eren i Y oelkelów ny.

K ochany  „M urzynku"!
Po  p rzeczy tan iu  Twego a r ty k u łu  o dzielnych  tró jk ach , 

rozm yśla łam  nad  tym , w ja k i sposób m ogłabym  u tw o­
rzyć  i należeć do tró jk i.

Na jed n e j z p rzerw  szkolnych dałam  do p rzeczy tan ia  
„M urzynka" sw ojej p rzy jac ió łce  L utee z p rośbą  o poro­
zum ien ie  sie z rodzicam i, czy pozwolą je j  należeć do kó ł­
k a  naszej tró jk i. L u tk a  „M urzynka" z a b ra ła  do domu. 
Po  po łudn iu  p rzyszła  do n ie j ta  koleżanka, k tó rą  ch c ia ­
łyśm y w ybrać  do naszej tró jk i. N a w iadom ość o ty m  zgo­
dziła  sie bardzo  chetn ie . T ak pow sta ła  nasza  „T ró jka  . 
k tó re j in ic ja to rk ą  jestem  ja . Do naszej tró jk i  •
T eren ia  V oelkelow na, L u tk a  K aro lezaków na i H ela  K or-
deków na. _T eren ia  Y oelkelów na, Leszno, W lkp.

T ró jk a  T eren i s ta je  sie od tąd  D ZIEL N Ą  TRÓ JK Ą . 
K to p o tra fiłb y  zrob ić  ta k  ja k  T eren ia?



I m y

zdobyliśmy

nagrodę.

Dla rozwiązujących zagadki
Dla ułatw ienia pracy w adm inistracji prosim y naszych 

małych przyjaciół, którzy nadsyłają rozw iązania zaga­
dek do zastosowania się do następujących uwag:

1. P rzy nadsyłaniu rozwiązań podać adres, na który 
sie otrzym uje „M urzynka". Te dzieci wiec, które p renu­
m erują „M urzynka" pod wspólnym adresem i opłacają 
prenum eratą przez rące ks. K atechety lub p. Nauczyciel­
ki, niechaj to zaznaczą w liście. Niechaj również popro­
szą ks. Katechetą (lub p. Nauczycielką), by potwierdził, 
że sią przez jego rące prenum eruje „M urzynka".

2. Ci, którzy m ieszkają w W arszawie, Krakowie, Po­
znaniu, W ilnie, Częstochowie, lub w St. Louis, niechaj 
nadsyłają rozwiązania do tego m iasta, w którym  mie­
szkają (adresy na drugiej stronie okładki).

•3. Rozwiązania można nadsyłać w otw artych koper­
tach jako druki lub papiery  handlowe i wtenczas nie 
potrzeba przylepiać znaczka 25 gr., co dla wielu dzieci 
jest dosyć wielkim wydatkiem, lecz tylko znaczek 5 gr. 
(jako druki) lub 15 gr. (jako papiery  handlowe).

W ten sposób szybko i spraw nie można bądzie roz­
dzielić i wysłać nagrody.


